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OBW IESZCZENIA URZĘDOWE.

P o n i e w a ż  w przepi sach taryfy o pobo rze  na ko m o r ac h  gr ani cznych 

tutejszych,  opła ty na  drogi  i sp ł awy ,  pod  dniem 3 0  marca  (11 kwietni a)  
1851 r. p rzez  radę  admini s t racyjną  za twie rdzonej ,  nie ob j aśniono przez 
kogo  mianowicie  powinny  być  poświadczane listy f r ach towe ( taktury)  na 

t r an s po r t a  w ych od ow e  do cudzoz i emców należące,  prze to wydzia ł  celny 
przy kancelar j i  J O .  Księcia Namies tn ika  król ewskiego ,  z upoważn ien i a  

Jego Książęcćj  Mości ,  znosi ł  się w  t ym przedmioc i e  z depa r t a men tem  han ­
dlu ze w nę t r zn eg o ,  k tóry obecnie  uwiadomi ł ,  że po rozważen iu  kwest j i  
przez radę  min is t e r s twa f i nansów ce sa r s twa ,  p ro toko ł em tejże rady,  za­
twierdzonym w dn iu  5  maja r . b .  przez ministra f i nansów,  zgodnie  z w n i o ­
skami wydziału ce lnego pos t anowiono :  że te tylko t r anspo r t a  p r o w a d z o ­
ne w o d ą  za granicę z t owarami  w y c h o d o w e m i , dekl a rowane  j ako  w ł a ­
sność  cudzoz iemców,  w inny być,  na zasadzie  taryfy uwaln i ane  od opła ty 

na  drogi  i s p ł awy ,  przy k tó rych  p r zeds t aw ione  będzie komorom:  a j  d o ­
w ód  , że kupiec  zag rani czny,  k tó r ego  w łasnośc i ą  z adekl a rowany  został  
t r a n sp o r t  t ow ar ów ,  p r zep i s anym u s t a w ą  ce lną  król es twa porządk i em,  

przybył  z zagranicy za pa szpor t em r ządu  swojego w in t e r e sach  h a n d lo ­
wych  i podczas  wysyłki  t o w a ró w  j es t  osobiście obecny w  królestwie.  
D o w o d e m  tym, jeżeli t r a n s p o r t  ten wyse ł any  jes t  za g ran i cę  przez  sa­

mego  właściciela t owa ru ,  ma  być oryginalny p a sz po r t  j ego,  jeżeli Za i  
t r an sp o r t  należący do kupca  zagrani cznego wysełany jest z k ró l es twa przez 
j ego komisan ta  (którym może  być tylko kupiec  gildyjny),  wtedy należy 
zażądać  św iadec twa  właśc iwej  władzy policyjnej n a t o ,  że pe łu o m sc o d aw -  
ca jego,  k tó ry  tu  przybył  w i nteresach hand lowych ,  znajduje  się w cza ­
sie wysyłki  t o w ar ó w  w  grani cach kró l e s twa ,  i bj świadec two  miejsco­
w eg o  naczelnika powiatu  p r zekonywa jące ,  że wysełany za g ran icę  t r a n ­
s p o r t  t o w a r ó w  rzeczywiście  nabyty został  przez samego cudzozi emca

lub jego komisant a.

O UPRAW IE

b u r a k ó w  p a s t e w n y c h .

(D o k o ń czen ie )

Bardzo  ko rzys tn ie  w p ły w a  n a  p"
omnożenie plonu buraków, jeżeli
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, wsadzone ,  posypi e się do b ra  

miejscu,  ga z r e  ma byc każde z i a rnko  >. ’

szczypta  p rochu  z m a ku ch ó w  r ze pakow ych ,  albo mąki  z kości ;  a le  w t a­
kim razie paliki do rob i en i a  do łk ó w  powinny  być n ieco dłuższe i g r u b ­
sze i do s adzeni a przyczyniona j ed na  o soba  więcej,  k t ó r aby  idąc z kolei ,  
mia ł a  w koszyku m ąkę  z m a k u c h ó w  lub kości ,  i t akow ą  w syp yw a ł a  po  

t r ochu  w każdy dołek.

Inny sposób  najkorzystniejszy użycia na wo zu  przy up rawie  bu ra ­
k ów  jest ,  jeżeli  po po wtó rne j  dobrze  zb ronow an e j  i zwa łkowar iś j  o rce ,  
rob i ą  się powyżej  op is ane  wązkie  zagoriki i pomiędzy niemi w b ru zdach  
przeciąga aię r ad ł em,  dla spul chnieni a spodni ćj  wa r s twy ,  dalej  wy wi e ­
ziony naw óz  umieszcza  się w b ru zda ch  i zagonki  r ozo ru je  się w  ten s p o ­
sób,  że gdzie była b ruzda pows t a j e  z agonek ,  mający w  sw o j śm  w n ę t r z u  
ca ł ą  ilość naw ozu ,  dz ia łającą bezpo ś r edn io  na korzeni e  buraka .  Z a g o n ­
ki poprzedn i e  powinny  się p rzyrządzać  a lbo w późnej  jes ieni ,  albo b a r ­
dzo viczas na wiosnę;  na w ó z  powini en  się nawieść  i rozr zucić  w ow e  
bruzdki  albo w suchy,  bez śni eżny czas z imowy ,  albo na wiosnę;  ale w ie ­
my,  że nawóz  wywieziony i r oz r zucony  na długie czasy,  n iemało  t raci  na 
swśj  war tośc i ,  osobl iwie  p rr ez  rozciecze w iosenne ,  a wożąc  go w czasie 
sadzenia  b u r ak ów  musimy chyba  być pewnymi  n ieog ran iczone j  l iczby r ąk  
na  zawołan i e ,  a co ważniejsza,  o de r w ać  spr zężaje  od pi lnych rob ó t  w tśj 

po rze ,  lub dla dogodzenia  teor j i  opóźn ić  się z s adzeni em bu raków,  czem-  

byśmy im więcćj  szkody zrządzi l i  niż dopomogl i  naw ozem;  op rócz  tego 

nawóz do tego uż ywany  powinien być dob rze  przegni ły.  Dla t ego taki  

sposób  up rawy  udać  się może tylko na  większą miarę tam,  gdzie s t o su n ­

k ow o  do pot r zeb g osp oda r s tw a ,  za wiele jes t  r ą k  i spr zężaju ,  lub gdzie 
ich z innych fo lwa rków,  dla śpi esznego nawiezi enia  j ed ne go  ka w a łk a  
zawezwać  można ;  co przyna jmnie j  u  nas,  s t ać  się koniecznie  musi ,  jeżeli 
nie ze s zkod ą  bu ra k ów ,  to ze szkodą i opóźni en iem zas i ewu  innych p lo ­
nów.  Powiedz ie l iśmy wyżćj,  że nasienie  b u ra k ó w  powo li  się w g r un c i e  
rozwija,  i r oś l i nka leniwy wz ros t  okazu je ,  zielsko zatćra z ł a t woś c i ą  z a ­
g łuszyć  j ą  może ;  dla t e g o  z wyniszczeniem ch w as t ów  nie należy się o c i ą .  

gać,  i za p i e r ws zem  okazan iem się tychże ,  należy się w z i ą ś ć d o  opielenia 
samych szczytów z a go nk ów ,  a na bokach  wyniszczają się chwasty  przez 
wys i ekani e  i ba rdzo  płytkie obsypyw an ie  ziemią,  za po mo cą  motyki  ręcz -  
nćj;  ta robot a  j ednak  p o w in n a  się p r zeds i ębrać  w mierni e suchej  ziemi 
i w y ma g a  wielkiśj  o st rożności  i dozo ru ,  aby przez  n i edba ł ą  r obo t ę  m ł o ­
de ledwo widoczne  roś l inki ,  albo w y r w a n e  z chwas t ami ,  albo też zasy­
pane  ziemią niezostały.  Dr ug i e  obsypani e  kiedy j uż  roś l iny większej  m o ­
cy nabier ają ,  może  się pon i ek ąd  u sku t eczn i ć  g r acow n ik i em lub na r z ę ­
dziem znanem w Szląsku pod  nazwiski em haka ,  k tó r e  ba rdzo  ma ło  ko-



sztuje,  a c i ągn ione  przez j ed n eg o  konia  z ma ł em  nat ężen iem siły, ba rdzo  
Stosown ie  zastępuje  r ę czną  ro b o t ę ,  t em bardz i ć j ,  że ona  także po w in n a  
być ba rdzo  s t a r ann i e  u sku t eczn iona .  Młode  rośl iny n i epowinny  być a n 1 
o s t r zem żelaza n ad w erę żo n e ,  ani ziemią zasypane,  dla tego i tu bez p o ­
p rawy  r ę c z n ą  g r ac k ą  się nieobejdzie .  O cza po ws k i  u t r zymuje ,  że t r z ech-  
k ro tn e  ob rob i eni e  i opie l en ie  bu rak ów  n a w e t  w  g runc i e  czystym i u r o ­
dza jnym,  sowicie  r obo t ę  wynagradza.

J e d n o  z ia rnko b u ra k o w e ,  wypuszcza  częs tokroć  kilka roś l inek;  
wszystkie  p r ze to  za gęs to s t o jące  należy pop rzer zedzać ,  zo s t awn jąc  za ­
wsze  tylko j ednę  ale najsi lniejszą.  I tu p os t ę pow ać  należy z o s t rożnośc i ą ,  
aby  wyc iągaj ąc  j e dn ę  lub kilka, n i ewyrwać  r azem (osobl iwie  w pulchnej  
z iemi)  i tej, k tór a zostać powinna .

Wc z es ne  ob ry w an ie  liści na  paszę dla bydła ,  Oczapowsk i  i doświad"  
czeni  r olnicy  za szkodl iwe wykszta ł ceniu się rośliny uważaj ą .

Zb ió r  b u r a k ó w  usku teczni a  się za po m oc ą  rydl a lub wide ł ek  ż e l a ­
znych.  J e d e n  robo tn ik  ma jąc  to narzędz i e  w ręku zapuszcza  je w  zie­
mię,  i w k i erunku  p ionowym,  w bl i skości  bu raka ,  n iedotyka jąc  j ego k o ­
r zeni  i chyląc je do siebie,  k o r ze ń  b u ra ka  podważa ,  a za p o m o c ą  w i d e ­
ł ek  zupe łni e  z ziemi wyciąga.  W y ry w a n ia  rękami  b u r a k ó w  pas t ewnych ,  
jakko lwiek  te wy soko  sterczą  po nad  ziemią i z ł a twośc i ą  ująć się dadzą,  
do ra dza ć  n iemożna,  dla tego,  iż te przez nag łe  i n i e s to sowne  wyc iągan i e  
często się p r zerywają ,  przez co traci się pe wn a  czę ść  zbioru.  Tak  w y j ę ­
te buraki  kładzie się na  ziemi; d ru g a  o soba idąc w dyrekcj i  t egoż  s a m e ­
go  rzędu,  ucina itn g łowy z l i śćmi rydlem,  a za temi d w o je  zbier a je 
Z d w ó c h  r zędów do j ed neg o  k o s z y k a  i o d n o s i  n a  wozy.

P lo n  b u r a k ó w s t o s o w n i e  do ich ga tunku ,  uprawy ,  p rzymio tów  g r u n ­
t u  i sprzyja jącćj  po ry ,  bywa  ba rdzo  rozmai ty.  Oc zapowsk i  ut rzymuje,  że 
z morga  polskiego plon bu ra kó w  cuk row ych  w ś r edn ićm przecięciu liczy 
się na 20 0 ,  a w  dobre j  ziemi i przy s t a r annć j  up raw ie  n aw e t  dochodzi  do 
3 0 0  ce n tn a ró w  wagi  polskićj .

W  bu ra ka c h  zaś p a s t e wn ych  w  zwyezajnś j  polnćj  uprawie ,  p r z y ­
j ąć  można plon  o y* część obfi tszy od cuk r ow ych ,  a w o g r o d o w e m  cho- 
d ow an i u  n aw e t  o drugi e tyle.

P r ze c ho w y wa n ie  b u r a k ó w  naj lepićj  się udaj e  w  kopcach  j a k  z ie ­

mn iaki ,  z t ą  j ed nak  uw agą ,  że k toby chcia ł  oszczędzić  miejsca i s ł omy 
n a  obścielanie  tychże,  należy mu szczyty ko p có w  kazać  ile możnośc i  b u ­
r ak  na b u ra ku  uk ł adać .

O L A S A C fi

GUBERNJI W ILEŃSKIEJ.

( D a l s z y  c iąg ) .

T ym  sposobem L i twa  do tąd  ba rba r zyńska ,  p rzez  po łączani e  się 
z Po lską ,  do czego już w r. 1 3 2 5  za W ł a d y s ł a w a  Łok i e tka  (a)  p ie rwszy

(a)  Gedymin zawar łs zy  przymierze  z Łok ie tk i em,  c ó rkę  sw o ją  A n ­
nę  Aldonę wyd a ł  za syna j ego  Kazimierza,  j e ńc ów  polskich w liczbie 
2 0 , 0 0 0  uwolni ł  i wspó ln ie  z Polakami .wojnę  pr zeciw Krzyżakom i wszy­
s tk im  ich Sprzymie rzeńcom rozpoczą ł .

k rok  uczyniła,  weszła w s zer eg  p ań s t w  eu rope j sk ich ,  po dda j ąc  się pod  
ich ogólne  p r aw a  oświaty i cywilizacji .

P omim o  t roskl iwćj  opieki  k ró l ó w  Polskich nad tym kra j em,  Li twa  
obf i tująca w dary  p rzyrody  i u d a r ow an a  przywilejami  m o n a r c h ó w  d o ­

bry byt mieszkańców roku jącemi ,  lecz przez  chciwych władzy książąt  
i namies tn ików t r ap iona ,  nie mogła  cieszyć się z pokoju  i zupe łne j  p o ­
myślności ,  aż kiedy Zygmun t  August  zaś lubiwszy Ba rba rę  Rad z iw i ł ł ów nę  
w d o w ę  po Gastoldzie ,  zupełni e  ten kra j  połącżył  z Polską ,  czyniąc 
go ró w ny m pod wzg lędem p r a w  z ko ro ną .  Dalsze losy Li twy,  a t śm sa ­
m em  i wo je w ó dz tw a  Wil eński ego,  aż do rok u  179 5  nierozdzie lne  były 
z ko ron ą .

Gube rn j a  Wi l eńska  leży pomiędzy  55°  5 0 '  a 53 °  2 3 '  szerokości  
pó łnocnś j  i 41°  3 4 '  długości  z achodn ie j ,  a 46° 4 '  długości  wschodn iś j .  
Przes t rzeń jćj wynosi  mil kw.  7 7 0  czyli desiatin 3 , 9 5 0 , 0 2 7  (a), którći  la­
sy za jmują  1 , 7 6 7 , 4 3 5  des czyli więcćj  niż y 3 część całej gnbe rn j i .  Lasy 
r ząd ow e  zawier a j ą  p rzes t rzeni  3 5 1 , 5 0 9  des.  2 2 3 9  sążn i  I w a d r . ,  reszta  
zaś lasów s t anowi  w ła sność  p r y w a t n ą .

Gube rn ja  ta podzie loną  jes t  na  7 powia tów ,  j ako  to: Wi leński ,  T r o ­
cki, Lidzki ,  Oszmiański ,  Dziśni eńśki ,  Swięciański  i Wilejski .  Z  tego po-  
dz ’ału widzim,  że ona  mieści  w  sobi e w iększą  część daw ne g o  p rzed r. 
179 5  w o je w ód z tw a  Wil eńsk i ego,  mniejszą  t rockiego i najmnićj  P o t o ­
ckiego.  Jes t  to więc  znaczna  i na jważniejsza część  y ó rn ij L itw y  czyli kraj 
właśc iwie L itw ą  zwany,  k tó r ego  p i e r wo tu i  mieszkańcy mieli sw e  osady 
tu i ówdz ie ,  w ś r ó d  og rom ny ch  i prawie  nieprzebytych puszcz po roz ­
rzucane.

Samo nazwisko  L i twinów p rzez  obce  na rody  zwanych Leftonami 
i H erulam i od wyrazu  L i t ewski ego  G irulis, leśny mieszkaniec puszcz, d o ­
wo dz i  odwieczną  zamożność  tego k ra ju  w  lasy (b).

Do  X I I  wieku  Li twini  nie znali miast  i żyjąc po  o sadach  i w łości ach  
w p o ś r ó d  lasów wybiegal i  na zajazdy lub odparc i e  c i snących  się ku nim 
S łowian  i Krzyżaków.  Kiernów  (c), T roki i W ilno, t rzy z kolei  stolice 

daw ne j  Li twy w ś ró d  o g r om ny ch  puszcz się wznios ły.

(a) P o d ł u g  dzieła: Etudes sur les forces productives de la Russie 
par M. L. de Tęgoborski. Paris. 1852 ,  p rzes t rzeń  gub.  Wileńskićj ,  za­
w ie r a  tylko 7 6 8  mil kwadr . ,  my zaś poda jemy cyfry z u r zędo wy ch  s t a t y­
styczny eh wiadomości  z r. 1851 .

(b) Poc hod zen i e  L i tw inów dot ąd  jes t  n i epew nem .  Koja łowicz  
(p. his tor ja  Li t buaniae  lib. 9)  i inni  dawniejs i  dzie jo-pi sarze  nazywal i  ich 
wygnańcami  z W ł o c h  czyli Pańs twa  Rzymskiego,  przeznaczając im za 
pat r jar chę  Palemona , k tóry z l iczną d rużyną  ze swego  kra ju do lasów L i ­
tewskich,  s t anowiących  niby óową  osadę  Rzymską,  był zes ł anym.  S k ł a ­
dnia języka Li tewski ego,  o r az  ki lkanaście wyrazów po do bny ch  do łaciń-  
skiego, t en  domys ł  daw nych  dz i e jo-p i sa rzy  czyniły p r a w do po do bn y m .  
Lecz gdy miną ł  wiek ś l epego p r zep isywania  dziejów przeszłości ,  gdy  n o ­

w o c z e ś n i  nasi pi sarze  dziejów Litwy,  maj ąc  za zasadę każdy  fakt h i s to ­
ryczny spr awdzać  od samego w ą tk u  aż do końca,  wpatrzyl i  się we  wszy ­
stkie szczegóły życia tego na rodu ,  wówczas  przekona l i  się i podali  nam 
za pewne ,  że ród L i twinów w odległ ćj  czasu przes t rzeni ,  wyszed ł  z ple­
mienia Kaukazk iego  i jest  sam oistnym , t ak jak S łowiani e  i German ie ,  k tó ­
rzy z tegoż plemieni a azja tyckiego pochodzą .

(c) Nazwanie Kiernowa  e t ym o lo go wie  w yp row adz a j ą  od wyrazu  
l i tewskiego K ierasp ien  i K iernou jij (K ie rnow) ,  Pień nowy. Za łożen ie  te­
go n iegdyś  miasta przez  księcia K ie rn us a  wnuka Pa l e mo na ,  niektórzy



Guillebert  de Lannoy,  radca i szambelan księcia Burgundji,  poseł  
Henryka V króla Anglji, odbywając podróże już w X V  wieku po Litwie,  
lak w swych pamiętnikach (d) o lasach Litewskich wspomina:

„Opuściwszy Dyneburg w Inflantach, wjechałem w grudniu r. 1413  
do wielkich puszcz Litewskich i tak podróżowałem d w a  dni i dwie n o ­
ty, nie znajdując żadnego mieszkania, po siedmiu lub ośmiu wielkich j e ­
ziorach zamarzłych, aż nakon iec  przybyłem do jednego z dworów Wi-  
towda zwanego Dwór królewski (według  jednych ma być to miasteczko 
D ry-światy, według innych Swięciany). Z tego dw o ru  jadąc  do Wilna 
przebywałem wiele wsi, wielkie jeziora i lasy“ .

{D alszy ciąg nastąpi).

WYCHÓW, PIELĘGNOWANIE i CHODZENIE OKOŁO 

ZW IERZĄT DOMOWYCH.

A. Ogólne uw agi nad  wychowem i  u trzym yw aniem  zw ierząt 

domowych.

(D a ls z y  c iąg) .

11. Zagwożdżenie konia.

Poznaki  zagwożdżenia są: jeżeli koń w czasie spoczynku wystawia 
nogę naprzód,  ustawicznie ją to podnosi  do góry,  to spuszcza na dół, 
a chwileczkę tylko na niej spoczywa,  w biegu zaś kuleje a stanąwszy na ­
tychmiast wystawia nogę naprzód.  Zle wbity gwóźdź poznać można tak­
że zaraz przy obejrzeniu nogi, gdyż wystaje bardziej niż drugie,  albo też 
pozna go się po t śm,  że podniósłszy koniowi nogę,  puka się po każdym 
gwoździu,  a uważa przy którym koń udrgnie lub też po gorączce,  która 
się zwykle na chorem miejscu objawi. Taki  gwóźdź natychmiast wycią­
gnąć należy i zobaczyć czy ii na nim nie znajduje się krew lub ropa,  albo 
czy nie jest rozdwojony i zędrzysty. Wrazie potrzeby i całą podkowę o d ­
jąć należy, a oberznąwszy róg, rozszerzyć ranę,  by się przekonać czyli 
W niej nie masz kawałka lub odłamka od gwoździa i ranę wymyć. .Jeżeli 
W ranie jest ropa,  trzeba nalać terpetyny albo wódki i zatkać pakułami 
lub czem podobnem.  Kopyto zaś wstawić w zimną wodę,  albo obłożyć 
gliną. Koniowi  w podróży lub w pracy przyłożyć na podeszwę kawał  
kapelusza; przymocowawszy go podkową.  Nie wbijać atoli gwozdzia 
w chore czyli zbolałe miejsce.

12. Obchodzenie się ze ziem  i  kruchem kopytem.
Poznasz jedno i drugie,  gdy po tęgim biegu koń wszedłszy na t w a r ­

dą drogę,  pójdzie nie śmiało i kuleć będzie. W takim razie odjąć p od ­
kowy,  a kopyta obłożyć gliną albo krowieńcem,  które ustawicznie zwil­
żać wodą lub leż octem. Jeżeli podkowy odjąć nie można,  tedy wprow a-

odnoszą do r. 1040,  lerz już znanem było, jako stolica Litwy, za pano­
wania Ryngoida W: Ks. Lit., który w r. 1230  stolicę swą przeniósł  do 
Nowogródka; za następców zaś jego aż do r, 1321 Kiernow znowu było 
h łównem miastem. Dziś jest  wsią kościelną.

(d)  Voyages et ambassades de messire Guil lebert  de Lannoy 
( 1 3 9 9 — 1450) .  Mons 1840.

dzić konia w  rzeczną wodę.  Kopyta i podeszwy często wymywać i świń* 
skim tłuszczem wysmarować.

13. Nadwerężenia podeszwy.
Jeżeli  koniowi wnijdzie co w nogę, np. ciernie, gwóźdź lub co in ­

nego, trzeba ranę obejrzyć,  oczyścić, wydobyć z niśj co utkwiło,  a po* 
tóm obchodzić się z kopytem, jak przy zagwożdżeniu.

14.  Stłuczenie lub odbicie podeszw y u  kopyta.
Przyczyny są: źle przyrządzone podkowy,zewnętrzne ciśnienie, dłu­

gie bieganie na twardych drogach; wązkie, suche,  płaskie i równe kopy­
ta. Chorobę zaś poznać można po kuleniu kon ;a, a gdy się podkowy ode j ­
mą, po czerwonych,  ciemnych i żółtawych plamach na podeszwie.  T r z e ­
ba więc lancetą porobić otwory,  aby zsiadła krew i ropa odpłynąć m o ­
gły, a potśm w wyczyszczoną jak najlepiśj ranę (lub rany) nalać gorzał­
ki. Dalsze opatrywanie jest  jak przy zagwożdżeniu.  Chorobie tej rychło 
zapobiedz należy, jeżeli konie nie mają się stać wkrótce nieużytecznemi.

15. O podbiciu nóg czyli o odgrudzeniu się.
Przyczyny: złe podkowy,  twarde,  kamieniste lub zmarzłe drogi,  i 

zewnętrzne ciśnienie, mianowicie: jeżeli konie są źle podkute lub też wca­
le nie. Uszkodzenie to zazwyczaj pokazuje s i ęnabrzuścu  podeszwy.  Koń 
taki stąpa bardzo nieśmiało i z t rudnością go z miejsca upchać przycho­
dzi. Ponieważ to ból wielki, więc koń chętnie leży.

Tak  choremu koniowi t rzeba dać wiele spoczynku, a odiąwszy 
podkowy,  zrobić mu dobre,  mokre [posłanie, albo wpędzić konia w zi­
mną wodę i dać mu stać po kilka godzin lub też obwinąć mu grubo p a ­
kułami nogi, obwiązać je płóciennemi łatami, a potćm wszystko razem 
ustawicznie zwilżać zimną woda.  W  gwał townych przypadkach radzić 
się lekarza.

16. Zwichnięcie nogi w pędnie.
Przyczyny: gwał towne natężenie, złe stąpnienie lub utkwienie nogi 

w mocno zmarzłej kolei, grudawe drogi i t. p. Koń stawia niby nogę 
śmiało,  ale ugina j ą  w pęcinie naprzód i mało na nią nastąpa.  Najpierw 
odjąć podkowę  i dać koniowi  dobre posłanie.  Potćm wstawić no gęw zi -  
mną  wodę,  albo obwinąć ją grubo pakułami i płótnem, i to zwilżać czę­
sto zimną wodą.  Po użyciu zimnćj wody,  można zrobić okładanie z 1 
kwarty wody,  ' / t kwarty oetu i 7« kwarty gorzałki.  Gdy to nie pomoże, 

posłać po lekarza.
17. Nabrzmienie nóg zadnich.

P rzyczyny: s ł ab o ść  i na tężen ie .  Jeżeli k o ń  nie kuleje i jeżeli n i e m a  
ani go rączk i ,  ani bólu , tedy n a t r z e e  n abrzm ia łe  miejsca należycie w ie c h ­
ciami i n apa rzy ć  dobrze  w y w a re m  z gorze ln i .  P rzy tćm  trzeba  m u  dać 

d o b r ą  paszę i pow olny  ale ciągły ru ch .
18. Kurcz.

O bjaw ia  się po  g w a ł to w n y c h  n a tężen iach ,  a daje  się po znać  po bo* 
lasnem  drgan iu  i p o w łó c z e n iu  ty ln ś j  goleni. S p raw ić  kon io w i m ierny  
ruch ,  na trzeć  m u goleń  s ło m ą ,  a po tem  na trzepać  c ie p łą  g o rz a łk ą .

19. Zbicie biodry.
Zbitą  b io d rę  ła tw o  dostrzedz  m o żn a  na o k o ,  gdyż z d ro w a  b iodra  

będzie stać wyzćj.  L eczen ie  jes t  ł a tw e ,  ale n iezupe łne .  Zbitą  b iod rę  o b ­
m y w a  się często  w zimDej w odzie ,  albo w w odzie  zmięszanój z o c tem  i 

nic  więcćj .
{D alszy ciąg nastąpi.)



h a n d e l .

G dańsk  da ia  2 7  paźdz ie rn ika  1 8 5 3  r o k u —  O sta tn ia  p o n ie d z ia ł ­

k o w a  poczta p rzynos i nam  podw yższen ia  o 2  szylingi na k ra jo w ś j ,  a 3
n a  k w a r te rz e  z ag ran iczn e j  pszenicy. Na te ceny o b ró t  in te resów  był zna-
cznv P o g o d a  ciągle najgorsza ,  a b ezu s tan n e  deszcze p rzeszkadza ją  za ­
s iew om  i ro b o to m  około  roli. W  w ielu  m iejscach n izko leżące okoi.ce

Stoją pod  w odą.
W  ciągu ty go dn ia  p rzybyło  do L o n d y n u :

Pszenicy Jęczm. Owsa, Żyta Bobu Siem. Inian. Mąkirszem cy,  Grochu Rzep. centn.

z k ra ju  4 ,4 7 5  6 ,4 1 6  1 2 ,7 8 6  -  2 ,2 1 2  -  -
z z a g ra n ic y  3 2 ,6 6 0  8 ,8 0 9  1 6 ,8 4 0  -  1 , 1 9 2  1 6 ,8 9 5  -

T arg i  p ro w inc jo na lne ,  Szkockie ,  tudzież I r lan d zk ie  zam knęły  się 
z r ó w n e m ,  a w n iek tó ry ch  p rzypadkach  jeszcze w yższem podnies ieniem .

H a n d e l  zbożow y w e  F ran c j i  dla szczupłości dow ozu  z jed nć j  a n ie ­
p rzy jaznych  w a ru n k ó w  a tm osferycznych ,  z drugiej strony, p rzy b ra ł  n o w e  Y 

o żyw ie ire  i w a r to ś ć  tak mąW jak  i pszenicy ogólnie się podnios ła .
Z by teczn em  byłoby ro zw o d z ić  się, że w o b e c  tak iego  s tanu  rzeczy, 

wszystkie  p o r to w e  targ i  cieszyły się wielkim ru c h e m  i ogólnćm  p rz y b ra ­

n iem  cen.
Na G dańsk iś j  giełdzie wiele było o cho ty  do k u p n a ,  ale m ało  wy- 

b o ru  w p ró b k a c h ,  bo z a pa s y  sp ich rzo w e  są na w y c z e r p a n i u .  Z k ró les tw a  
dow ozy  św ieżego  z ia rn a  praw ie  żadne, a z okolic p rzybyw ająca  pszenica

jes t w najnędznie jszó j kondyc ji .
W  c ią g u  ty g o d n i a  sp rzedano  pszenicy z wody ła sz tów  5 7 ,  ze sp i­

chrza  1 6 7 ,  jęczm ien ia  łasztów 18.

T A K S A  M I Ę S A
na miesiąc Listopad 1853 r.

I. WOŁOWINA.

Mięsa wolowego funt . .
„  krowiego lub z bukatów

Za polędwicy f u n t .................
,,  10 wiązek f lak ó w ...............
,, serce cale . ,   ..................
„  wątrobę .  ........................
„  dudy z plucą i lelkiem . .
„  . c y r a d r y ................................
„  ozór . . . . . .  .................
„ podgardle  .................
,, g łowę z m o r d ą .................
„  4 nogi . . . . ‘....................
„  kaptury bez części mię­

kcej , jako w mięso już
l iczone j ...........................

, ś ledz ionę ..............................
„  pud czystego łoju 40

f u n t ó w ................... , .
„  funt ł o j u ...........................   .

TAKSA 
Wołowiny funt po kop. 11

P ła c o n o  za łasz t  wagi holi.  Guld. P ru s .  

Pszenicy  z w ody 125 
* 129

ze sp ich rza  126
* 1 3 0

Jęczm ien ia

korzec  W a rs z a w sk i .  

R s r .  kop. R sr .  kop.

—  129 
- 1 3 1  
- 1 3 0
—  131
—  U l

6 1 0
7 0 0
6 3 0

7 0 5

— 7 1 5  
— 7 3 0  
— 6 8 5  

— 7 2 2  V 
— 3 6 0

6
7
7

s 7

87  ł/s  — 

8 9  -
1 0 7 s -

9 5  —

8
8
7
8 
4

6 7 *  
2 3  
7 2 7 ,  
1 5  

6n e n i a  . . .  —  — —  ------
Czas m am y nadzw ycza j p iękny  i c iep ły .  Z asiew y ozime sto ją  p rze- 

licznie.
W  ciągu tygodnia  na 45  t r a tw a c h ,  p rzeb y to  T o r u ń  1 7 ,7 6 2  b e lek  

osnow ych , 3 6 0  dę b o w y ch ,  9 2  bali ła s z tó w ,  124  łasz tów  klepek. 
W y s o k o ś ć  w o d y  w T o r u u i u  s tóp  5.
K u rsa  Zamiau: L o n d y n  1 9 7 3/z, A m ste rd am  1 0 1 7 * ,  H a m b u r g  4 5 7 * ,  

W arszawa 97  7a-
Makowski Kendzior i  comp.

W  up łyn ionym  tygodn iu  s p ro w a d z o n o  do  W a rs z a w y :  (p rócz  tego 

i w sp ich rzach  znajdu je  się) żyta  czetw. 9 4 1 ,  pszenicy  cze tw . 1 ,6 3 0 ,  
czmienia czetwe. 4 7 2 ,  ow sa  czetwe. 1 ,7 6 6 ,  g ro c h u  po lnego czetwe. 
12, kaszy jęczm iennej czetw 6 5 ,  kartofli czetw . 1 ,1 1 8 ,  s ian a  p u d ó w  

2,550 , s łomy p u d ó w  7 ,0 2 0 .

G e 
Ksr. |

n a [
kop
6 I 11. WIEPRZOWINA.

— 3'Aj Wieprzowiny ze skórą funt . .
— 12 | Schabu funt ..............................
— •IG Za głowę i o z ó r ........................
— 16 „ wątrobę,  letkie,  serce i
— 1 3 '/* płuca ...............................
— 9 1
— 9 Sadła świego f u n t ................. ...
— 27 ' Szmalcu topionego funt . . . .
— 4 Słoniny świeżej f u n t ..............
— 36 ,, wedzonej funt . . . .

Za 4 nogi po pierw sza pęcinę

6
III. BARANINA.

Baraniny f u n t ..............................

2

3
88

Za g ł o w ę ......................................
,, letkie z s e r i o m ....................

I 7

G e n a

Hsr.| kop.

MIĘSA KOSZERNEGO.
Baraniny funt po  kop. 10* li.

7 ' It  
6*

56%

24 
6 

15 
18% 
U S  
15 •/, 
15

5 Vs 
5 >/.
5'/t
5 ' / ,

K U R o GIEŁDY WA RS ZAW SKIEJ.

Dnia 16 (28) października 1853 roku.
ŻĄDAJĄ DAJĄ

Rs. 1 kop. Rs. | kop.

2 M. 
2 M. 
2 M.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M.
2 >1. 
2 M. 
2 M.

1. W E X 1. E.
Amsterdam 250 zł. H. . , • . -
Berlin 100 talarów . . .  • ■
Gdańsk 100 t a l a r ó w .......................
Hamburg 300 b. m. k ....................
Londyn 1 funt steri ..............................
Moskwa 100 rnb.  .............................
Petersburg 100 rub  ...........................
Paryż 300 f r a n k ó w ............................
Wiedeń 150 zlr. . . . . . . .
Wrocław 100 t a l a r ó w .......................

2 . M O N E T V
 ...........................................................
Holenderskie dukaty n o w e .........................................................

3. P A P I E R Y .
Oblisi Skarbowe 4-proc- za 100 rs. oprócz kuponu . ,
Listy zastawne białe ,  drugiego okresu (oprócz kuponu)

za 100 zł. . . .      • • •
Obligacje Udziałowe na 300 z ł ........................ .....

„  Serje wylosowane . . . . . .
Obligacje cząstkowe na 500 zł. Oprócz kuponu
Certyfikaty Banku lit. A na 300 zł. . ^ .......................
Dowody Kom. Centr.  Likwid. za 100 z ł ..............................

93 90

141 15
6 21

75
82

15
80

93

6

60

20

87

14

-  »

15'/*

49

Wartość Kuponu od Listów zas tawnych  kop. 21.

KUR S GIEŁDY  BERLIŃSKIEJ.
Dnia 20 Października 1853 r.

P A P I E R Y
żądają j  płacą

Kossyjsko-A gielska Pożyczka 4> /j -p ro c ...............................
Polskie Oblizacje Skarbu 4 - p r o c . . . . .
Certytikaty B. P. na Oblig. cza s t .  lit. A. 300 zł. 5 -p roc .

lit. B. 200
Polskie Listy Z a s t a w n e ................................................................

- „ nowe . ..............................
,, Obligacje Udziałowe 500 zlotowe . ; . .

300-z łó to w e  . . . .  . . . . .

98 V, _
89-/4 88
--- 96

94 93
89

—

W Drukarni J. Unger.— Wolno drukować.— W Warszawie dnia 20 października (1 Listopada) 1853 r .— Cenzor, F. Sobieszczański.


